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000 RELIES 
Żywot Świętych Męczenników, 
Fokasa i Serena, ogrodowych. 
Śmierć męczeńską Świętego ‘Fokasa 

opisuie nam Asteryusz, Biskup miasta 

Amazei w Poncie, który: zył na końcu 


piątego wieku po Chrystusie, w mowie, - 


którą miał na pochwałę tego męczennika. 


-= Fokas, iako bogoboyny Chrześcianin, 


żył w mieście Synopie, w Poncie. Po- 
siadał on za bramami miasta ogród, który 
z wielką uprawiał starannością i z niego 
się utrzymywał i wspierał potrzebuiących. 
Domek iego mały 'stał dia wszystkich 
otworem, którzy gospody szukali. Przez 
swoię uczynność, pracę i sprawiedliwość, 


- zmalazł łaskę u Boga, 1 stał się godnym 


ponieść śmierć męczeńską «dla: wiary 
Chrystusa. W czasie srogiego prześla+ 


dowania Chrześcian w owćy okolicy, do- 


niesioBo go do naczelnego rządzcy: “iako 
Chrześcianina. Przestał "na tém donie- 
sieniu rządzca, i nię kazawszy $0'nawet 


przed siebie przyprowadzić, i sam *nie 
v 3 ucz 3 ca p ż 
> usłyszawszy z ust iego, że iest Chrze= 


ścianinem, wydał wyrok śmierci na niego: 
Fokasa doniesiono, że iest Uhrześciani- 
nem, 'a więc trzeba go zamordować! = 
Wysłał tedy zaraz -swoich oprawców, 


> 
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` aby go wyszukali i zamordowali. Ci 
wyszli za miasto i nie mogli znaleść ` 
„ogrodnika. Nie myśląc iednak bez wy=* 
' konania rozkazu wracać do  rządzcy, 
wstąpili do iednego domku, dla wypo=  - 


cznienia. sobie, i dla dowiedzenia się 
o pobycie Fokasa; a to było właśnie 
iego mieszkanie, i ten, którego szukali, 


stał przed nimi niepoznany.. Ogrodówy 


przyiął ich mile, iak zwykł był każdego 


przyjmować, -i uczęstował, iak mógł, 


naylepićy. Gdy się posilali, zapytał się 


ich, coby mieli na myśli. Ci ma odkryli, ź 


ale iako naywiększą taiemnicę, że szukaią 
iakiegoś Fokasa, bo maią od rządu rez- 
kaz, zamordować go, iako Clirześcianina, 
Fokas. nie przeląkł się tém wcale, lecz 
owszem: cieszył się w sercu, że będzie 
mógł dla -lezusa cierpieć, i rzekł do 


oprawców: »Znam ia dobrze tego, koge 


szukacie, i iutro wskażę wam. mieysce 
iego pobytu; wy tymczasem u mnie prze” 
nocować możecie.ć Na co oprawcy-z chę- 
cią przystali, Tymczasem ogrodnik, gdy 


się iego goście udali na spoczynek, wy» 


kopał sobie grób i gotował się na śmierć. 


'Nazaiutrz rzekł do opsawców: „Znalazł 
, się Fokas, i możecie go poymać, iezet 
_ „chcecie,ć  Dcieszeni, zapytali, się, gdzie” 
owpowiedział, soto- 


by był. »Niedaleko,« 
przed wami stoi. Ia sam. tym iestem, 
którego szukacie. Czyńcie, co wam roz- 


Ay 


= - > OEE OOS 5 > 
OIIO OOOO APERUS DEPIS ERE. PRA DZWIEKI WZNOWIONA PEREO n a a 


94 


kazano.“ 
nie śmieli odebrać życia temu, co ich tak 
gościnnie do domu swoiego przyjął; ale 
nareszcie, widząc gotowość F'okasa na 
śmierć, głowę mu ścięli, i zapewne w wy= 
kopanym przez niego grobie pochowali. 


Na grobie iego wystawili późnićy Chrze- 


ścianie wspaniały: kościół. 

Serenus był rodem Greczyn i. miesz 
kał w Syrmium (w dzisieyszćm Syrmisz, 
w Węgrzech). Żył sobie samotnie, ćwi- 
ezac się w doskonałości chrześciańskićy, 
Całe swoie utrzymanie miał z ogrodu, 
który własnemi uprawiał rękoma. Gdy 
cesarz rzymski, Maksymilian Galeryusz, 
okrutnie prześladował wyznawców nauki 
Tezusa Chrystusa, chował się przez kilka 
miesiecy; lecz skoro pierwsza wściekłość 
prześladowania Pogan ominęła, powrócił 
do swego ogrodu. Jednego dnia pracu- 
iąc w ogrodzie, spostrzegł, Że iakaś pani 


z dwiema pannami doń weszła, iakoby 
się chciała „w nim przechodzić.  Byłoto 


„w południową godzinę, kiedy każdy albo 
się był zwykł posiłać, albo sobie odpo» 


czywać. Serenus miał ią w podeyrzeniu, 


że ona może iakie złe i bezwstydne rze- 
czy ma na myśli, i zapytał się ićy: »nie- 
wiasto, czego tu szukasz?“ Na co mu 
ona odpowiedziała, że się chce w ogro- 


dzie przechadzać. Poważny starzec rzekł | 


iéy na to: »Cóż ia sobie mam myśleć 
o miewieście, która nie o "zwyczaynćy 


godzinie, ba_w południe, na przechadzkę * 
tu przychodzi? Domyślam ia się, ze ty 


‘nie dla przechadzki, ale dla innych nie- 
godziwych rzeczy tuś przyszła. Idź so- 
bie precz i nie zapominay © przystoyności, 
ióróy się po kaźdćy skromnéy niewie- 


ście spodziewać trzeba.« Niewiasta ta 


opuściła wprawdzie ogród Serena, z wiel- 


kim iednak gniewem i złością, że ogro- 
duik poznał ićy zamysł, i takowemu prze- 


Uderzeni. tą mową oprawcy, 
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szkodził, Pałaiąc zemstą, napisała list 


do swego męża, który, iako woyskowy, 
był przy boku cesarza, že ogrodnik Se= 
renus ią zelżył. Mąż ićy żalił się na to 
przed cesarzem, i wymógł na nim roz- 
kaz do rządzcy miasta Ńyrmium, aby 
całą tę rzecz poszukiwał i ogrodnika 
surowo ukarał. Rządzca rozkazał dó 
siebie zawołać Serena, i wywiedziawszy 


się, iak zwyczay, o iego imienin i stó-* 


sunkach, zapytał: dlaczegoby Zonę woy- 
skowego znieważył? Serenus odpowie- 
dział: siam nikogo nie znieważył.“ Rządz= 


‘ca rozgniewany, obrócił się do weysko- . 
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byłem do kamienia, który buduiący od» 
rzucaią. Teraz chce Pan do sweićy bu- 


dowy mnie użyć. Podobało mu. się, żem 
odkryty został, i iestem gotów cierpieć 
dla lego imienia, abym był godzien wraz 
z innymi Ńwiętymi być umieszczonym 


`w królestwie Tego.“ 'Fo śmiałe i otwarte 


wyznanie tak rozgniewało rządzcę, iż 


natychmiast wydał na niego wyrok śmierci 


i Serenus mieczem ścięty został. 
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 QOSRODARSTWO, 
| O uprawie maku. - 

(Z Kalend. róln. gospod.) 
(Maciek wrócił od woyska, 4 matka, 


uradowana z tego, chcąc go uraczyć, 


ugotowała mu klósek i zaprawiła ma- 


"kiem i miodem, bo właśnie przybył w su- 


- che dni. * „„Moie dziecko,“ rzekła do nie- 
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„dobry, iak naylepsza oliwa; 


go, „zapewne ci tam tego nie dali, boé 


pewno maku tam nie znaią.*— „O! ma= 


tusiu,” odpowiedział Maciek, „nie znaią 


maku, mówicie; ady tam go tak sieią, 
iak u nas panowie rzep” zimowy.” — 
„Co ty gadasz,* zapytała się zdziwiona 
matka; „a cóż oni z tyle makiem robią 2“ 
— „Przedaią na olóćy; a.olćy to taki 
4 odpowie- 
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dział synalek. — Tymczasem nadiechał 
"m pola oyciec, Ignacy, i aż się rozpłakał, 
uyrzawszy „Macka. 


Uściskał go ser- 
decznie, a matka z makiem zaraz wyie- 
chała, ópowiadaiąc staremu, że go tam 
tak wiele sieją, gdzie Maciek służył 
w woysku. Ignacy. potrząsał głową, 


mówiąc: „„wszystko to być može!“ “ 


W pare dni potóm zawołano starego do 
dworu, Umarł był fornal; pan wigo 


_ehciał Maćka do koni urządzić, co się 


i stało; bo iak to Ignacy mawiał: ia 
wielmożnemu panu nic odmówić 
nie mogę. „„Obędę się bez chłopaka 
w domu, a on též niech sobie na chleb 
zarobi.”  Pogawędził pan z Ignacym 
o. rólnietwie; przyszło i do maku. „Tak, 
tak, móy stary,“ rzekł pan, „w Niem- 
czech, szczególnićcy koło Magdeburga, 
wiele sieią maku. Wiesz co! spróbuy- - 
cie i wy, Ignacy; możecie spieniężyć. * 
— „, „Wolne żarty pańskie,“ rzekł stary 
gospodarz; ,,„któż wie, co oni tam za 
mak sieią."'" — „laki maig, taki siei,“ - 
zawołał pan. „Oczywiście, nie Żartuię. - 


-Waszym babom udaie się mak między 


marchwią, czemaby się nie miał udać i ną 
polu czysto zasiany. Oto tu macie dru- 
kowane o uprawie maku, weźcie to sobie, 
i niech wam Reska w domu przeczyta.” 


Podziękował Ignacy panu, a skłoniwszy 


się, pochwalił -Pana Boga i poszedł do - 
domu. W niedzielę po nieszporach za= 
siadł z swoiemi dziećmi i z żoną za sto- 
łem, a średnia córeczka, Reska, czytać 
im głośno musiała, iak następuie: ` 
- Oiéy makowy, dobrze- przyrządzony, 
tak smakuie, iak oliwa, i w wielu okoli- 
cach Niemiec używaią go zamiast oliwy. 

„Widzicie matusiu,” odezwał się Ma- 
eiek, „nie mówiłżem tego?" => „„Cicho, 
nieprzeszkadzay ićy, niech czyta,” ga~ 
wołał Ignacy, zażywaiąc hollendęrki. —" 
A Reśka czytała dały: 1-6 

Wiele iest gatunków maku. Różni 
się kolórem. kwiatu, nasienia i maków- 
kami. Kolor kwiatu mnieyszćy iest wagi. 
Nasienie maka, albo iest czarne, albo 
białe. ledni utrzymuią, że mak biały 


bardzićy plonuie, aniżeli czarny; sani 


znowu przeciwnie mówią.. Oley iednak 
z białego maku iest smacznieyszy i bar- . 
dzićy podobny do oliwy, jak z czarnego. 
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Wielu gospodarzy -utrzymuie, że nay- 
lepszy iest ten mak, którego: makówki 
doytzewaiąc, maią kolor brunatny. Wa- 
Źnieyszym iednak iest kształ makówki; 
albowiem u iednego gatunku, w czasie 
doyrzewania, pokrywka: odstaie . sama 
z siebie i nasienie się wysypuie; u: dru- 
„giego tego nie ma, i chcąc nasienie wy= 
dobyć, trzeba makówkę, albo przerznąć, 
albo skrusżyć. Pierwszy. gatunek mo- 
zna uprawiać w ogrodach, gdzie poiedyń- 
czo makówki zbieraią; do uprawy zaś 
polówóy, tylko drugi brać, należy. 
-„„Na, moie dzieci, “rzekł Ignacy, 
„„tóć matka ma i taki i taki mak, Po- 
słuchaymy, co tam daléy będzie! 57 

Mak wymaga gruntu mocnego, zyznego 


i bardzo starannie uprawionego. Dla tego- 


przeznaczora rola pod mak, iuż w iesieni 
powinna być ugnoiona i podorana, na 
wiosnę wcześnie należycie ubronowana, 
"odwrócona, powtórnie ubronowana i wał- 


kiem urównana. Mak obradza się szcze- . 


gólniey po koniczynie i wyce na świe- 
żym gnoiu, na paszę zieloną, lub na siano 
uprawianćy, "Tym końcem uprawia: się 
wyka, m. p. w końcu. Maia w świeżćy 
mierzwie, w iesieni się zbiera i rola nie- 
bawnie podoruie; a gdyby przed zimą 
mocno się chwastem pokryła, można ią 
raz ieszcze zorać; przez to nie tylko 
zielsko się wyniszczy, nawóz z ziemią 


tém lepićy zmiesza, ale nadto i- rolę tém 


bardzićy się rozpulchni. - W*tym razie - 


iuż, się na wiosnę nie orze, ale raczóy 
należycie bronuie i wałkuie, dla otrzy= 
mania pod siew równieyszćy roli. Je= 
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żeli mak ma być siany po koniczynie, | 


-nalezy  koniczysko przed zimą wcześnie 
podorać, aby tém prędzćy korzenie od 
koniczyny. pogniły. Co się zaś tyczy. 
siewu, to im woześnieyszy, tém lepszy. 
Jeden wielki gospodarz powiada, iż mak 
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można nawet siać, gdy śnieg ieszcze = 


lezy, byle tylko rola przed zimą dobrze 
była uprawiona i urównana, i że wtedy 
naylepićy plonuje. 

„O! iażcić to,ć odezwała się Ignaco- 
wa, „być nie może, żeby mak na śniegu 
siać.” — „„A nu czemu?” zapytał 
oyciec, „„przecie mak nie żmarznie, sam 

' się często sieie, i całą zimę leży na ziemi, 
a z poziemku buyno wschodzi, | Nie; wi- 


dzisz to matko, iak za stodołą, gdzieś 
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w-iesieni makowiny składała, ładnie. stoi,- 
'chociażeś go nie siała i sam się. zasiał, 
może. i na śniegu. *— „Prawdać to, 
prawda, ale ia zawsze z marchwią razem 
sieię.* — „Zie go ty po zimie sieiesz 
z marchwią,”'" rzekł oyciec, „pto 0 tém: 
tu mowy nie ma; tu tylko widzisz w téy: 
deszcze: śnieg leży.** = 

© 63 -o (Dalszy ciąg nastąpi.) | 
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UWIADOMIENIE. 
Wyszła u mnie przed kilku miesiącami: =. © 3 ; zE 
o „Nauka chrześciańsko-katolickićy religii, dla użytku szkół elementarnych; 
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książce. napisano, że go można siać, gdy ~ 
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ą została, iż się mała tylko liczba eksemplarzy ićy w sklat zie 


